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			Dzień-nic

			Och, czemuż mijasz Dniu

			losu, kresko, krótki epizodzie,

			nie znaczysz nic ku osobie,

			a ćmie stanowisz wszystek,

			nić wiążącą, życie w sobie.

			Tak mnie obcyś, tak często 

			mijasz w zgiełku 

			samotnych myśli i tłumu ludzi,

			że już nie czuję twego bytu;

			już mnie nie obchodzisz,

			powtarzam co ranek nietomnie.

			Dziwne, bo mimo to 

			późnym wieczorem w sercu 

			cierpnie gorzko jakiś chłód, 

			gdy po tym całym trudzie

			nekrolog twój, zerwany gwałtem, 

			pohańbiony, bez awersji, 

			znów trafi do śmietnika.

			A ja rzeknę: nic to,

			rozpaczą zaślepiony, i umknę, 

			kryjąc wzrok myśli przed horrorem wspomnień.

			Lecz skąd ten smutek mój?

			Śmierć twa ledwie oka mgnienie, 

			gorsze toć zawieszenie, trwanie 

			między niebytem a istnieniem.

			Dyć żal przecież jeno

			zgryzotą kalendarza, który niechybnie

			wnet sam pożółkły przeminie.

			A jednak, jakbym stracił cud,

			gdyby wyrwano z piersi

			małą cząstkę z drobnej woli bycia.

			Mimo woli, drążąc dążeń skałę,

			która w ciszy, ubywając stale, 

			załamie w końcu kruchą wieżę życia.

			Amnezja

			Przychodzisz wielkim zbytkiem, 

			Amnezjo, gorzka moja Pani,

			kradnąc ukradkiem sens mych starań

			mocniejszych od snu rozmyślań

			sekretnych, retoryki, wywody, 

			te ukochane, szorstkie niedopałki 

			wczorajszej rozmowy.

			Białą plamą zaciekają obrazy,

			marząc i marząc, zacierają stare – nowe,

			bez dociekań myśli absurd,

			mętną syntezą krwi i wody.

			Dni w burzy, pełne bojaźni chwile,

			po nich noce księżycowe 

			przynoszące rozkosz tudzież pogardę

			tak ckliwe, że prawie kryształowe,

			mimo to rozwieją się doświadczenia

			wszelkie: czy piękne, czy wrogie – 

			muszą rozlać jak mgła

			nad jeziorem wspomnień,

			by ustąpić miejsca nowym.

			Miejsca przemiłe i przeklęte,

			gdzie miłość i zdrada, 

			często sypiają ze sobą,

			przewracając każdy ład,

			mimo to wtórne do bólu,

			każde spotkane-zapomniane,

			bo przecież będzie inne,

			w istocie takie samo.

			A prządki nici żywota,

			zwykle niezbyt powściągliwie 

			śmiertelnikom fakt skrywają, 

			że im obojętny, że szwy losu

			przędą w taki niecny sposób,

			że wszystko to dla nas, 

			byleby starczyło na tyle,

			by wywołać emocji erupcje, 

			które niepamięci, nienażarty

			potwór wchłonie łapczywie. 

			Naiwny i nieludzki, głupi

			w chytrości swej niecierpliwej,

			a przecież jest ich tyle więcej, 

			nigdy się nie wydarzyły, 

			chociaż zza zasłony czasu

			oczy swe cudowne mrużyły.

			Tyle piękniejszych, pełniejszych, 

			godniejszych mowy, które 

			tak bardzo, pragną zaistnieć,

			tak bardzo chcą wkroczyć 

			w kolei losu tryby,

			a odmawia się im, szepcąc:

			Lepiej byście nigdy nie były.

			Kontury

			Skryty cel milionów,

			pokoleń całych, wielkie trudy.

			Gorzko zakpił sobie świat

			skomplikowaną perwersją ułudy.

			Szukając argumentów egzystencji,

			często filozofii truciznę,

			bez namowy łacno spijamy.

			Tak miłe memu Ego,

			zawiłe, nadrealne treści.

			Coś dla czegoś – niechybnie

			ktoś musiał umieścić.

			Wszystko musi być z sensem,

			Boską ręką wartko uczynione.

			W kimś dla kogoś – każdy czyn 

			wręcz na piedestał wyniesiony,

			przyjemnie być tak... mało świadomym.

			O wiele boleśniej zrozumieć

			ostrość brzytwy Ockhama,

			obalić wszystkie twierdzeń trony,

			przyjąć odwrotność arogancji:

			w istocie nader prosty

			nędzną parsymonią zdarzeń

			po brzegi wypełniony.

			Bliższe natury prawdzie

			ostrzejsze twierdzenia

			o braku czegoś więcej:

			powabu między nami.

			Stworzyliśmy uczucia wspaniałe,

			by przykryć nagi instynkt,

			owinąć żądzę pięknymi słowami.

			Zakryć poezją nasz niedosyt,

			z duszy uczynić napęd

			wbrew przebłyskom pragnień cielesności.

			Lecz wychodzą zawsze na jaw

			ekstazy, wizje, pseudomiłości.

			Wyraźniejsze wspomnień kontury,

			gdy rozkosz nas ugości.

			Znów giną w ustach słowa

			pełne niespełnionej czułości. 

			Twarzy wyrazy mocniejsze 

			od nieprzyzwoitych fraszek,

			gdzieś wulgarnie rzucanych

			tonem złośliwej bezsilności

			wobec własnej pogardy

			dla najohydniejszej zdrady, 

			pierwszej ikony wszechpiękna: miłości.
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